PAGE  
380


w miejsce zakończenia
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huntingtonowskie zderzenie cywilizacji 

a edukacja społeczeństwa planetarnego
Istnieją trzy rodzaje umysłów: jedni dochodzą do zrozumienia rzeczy sami przez się,

drudzy dochodzą do zrozumienia, gdy inni wskażą im drogę,

trzeci nie dochodzą do niczego ani sami przez się,

ani z czyjąkolwiek pomocą.
N. Machiavelli
Z końcem XX wieku wzmogło się zainteresowanie przedstawicieli wielu dziedzin wiedzy i myślicieli różnych opcji światopoglądowych możliwymi kierunkami rozwoju społecznego w nadchodzącym stuleciu. Pojawiło się wiele prac, kreślących trendy progresji społeczeństwa globalnego początku wieku XXI, jednak, poza wzbudzeniem ożywionych dyskusji i staniem się przyczynkiem do dalszych inspirujących poszukiwań teoretycznych w tej materii, nie uzyskały one powszechnej akceptacji. Były to głosy zarówno skrajnych pesymistów naszej przyszłości, wręcz katastrofistów, jak i optymistycznie spoglądających na losy ludzkości wizjonerów i futurologów. Przeważały zresztą te pierwsze, do których zaliczyć można nader kontrowersyjną teorię zderzenia cywilizacji S.P. Huntingtona, stanowisko wybitnego polityka i filozofa - F. Fukuyamy, dobitnie wyrażone w Końcu historii, Ostatnim człowieku, Wielkim wstrząsie... i Końcu człowieka, oraz mniej znane ogółowi poglądy, reprezentowane między innymi przez P. Kennedy`ego Mocarstwa świata. Narodziny - rozkwit - upadek; T. Homera-Dixona (zapowiedź siejących spustoszenie klęsk ekologicznych i wielkich migracji ludzi); R.D. Kaplana Duch Bałkanów i Nadchodząca anarchia, która zdestabilizuje obecnie istniejący pełen problemów świat; głoszącego zmierzch wysoko rozwiniętych państw narodowych, narastający chaos i postępującą anarchizację świata, czy - traktowana niezbyt poważnie - wizja C. Weinbergera i P. Schweizera Następna wojna, przepowiadających 5 wariantów rozwoju sytuacji w świecie w niedalekiej przyszłości: I - atak Korei Północnej na Południową oraz agresję Chin na Tajwan, II - zastosowanie przez Iran terroryzmu w wydaniu globalnym, III - zalew przez uchodźców meksykańskich południa USA, IV - wejście Japonii ponownie na drogę polityki imperialnej, V - próba podboju Europy przez dyktatorską Rosję, nie wyłączając opanowania Polski, sporządzona na wyraźne zamówienie kompleksu militarno-wojskowo-przemysłowego Stanów Zjednoczonych.

Z przedłożonych wyżej „proroczych” zapowiedzi obrazu XXI wieku na uwagę zasługuje ujęcie teoretyczne prawidłowości biegu dziejów ludzkości harwardzkiego profesora S.P. Huntingtona i pozostająca raczej w opozycji do niego wykładnia naszej przyszłości profesora międzynarodowej ekonomii politycznej na amerykańskim Johns Hopkins University - F. Fukuyamy, niemniej prowokująca do myślenia niż Zderzenie cywilizacji (1996), początek, którego datuje się w zasadzie publikacją artykułu pt. The Clash of Civilization (1993). Główne założenia teorii zderzenia cywilizacji, której nadrzędnym pojęciem jest „cywilizacja”, będąca potężną jednostką kulturową, obejmującą takie elementy składowe, jak: język, historię, wartości, religię, tradycje i obyczaje, przedstawiamy poniżej w telegraficznym skrócie.

Po pierwsze - podstawę teorii Huntingtona stanowi siedem kręgów cywilizacyjnych, decydujących o przebiegu zdarzeń w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Są to następujące kręgi kulturowe: a) Zachodni (USA + Europa Zachodnia i Środkowa; tzw. krąg chrześcijaństwa zachodniego - katolicyzm i protestantyzm), b) Słowiańsko-prawosławny (Rosja, częściowo Białoruś i Ukraina, ponadto: Bułgaria, Grecja, Rumunia, Serbia), c) Chiński (Chiny i Azja Południowo-Wschodnia; „Krąg Konfucjański”), d) Hinduistyczny (Indie), e) Japoński (Japonia), f) Muzułmański (kraje arabskie + Pakistan + Turcja), g) Latynoski (Ameryka Południowa i Środkowa oraz stany południowe USA; w większości - krąg katolicki) oraz potencjalny ósmy krąg: Afrykański, który jeszcze nie zasługuje - zdaniem autora - na miano odrębnej cywilizacji, choć ma szanse stać się takim samodzielnym kręgiem niezadługo.

Po drugie - zmienne stosunki panujące pomiędzy kręgami cywilizacyjnymi (kulturowymi) wyznaczają linię konfliktów globalnych. Tak, więc odchodzą do lamusa, według Huntingtona, konflikty bazujące na podstawach ideologicznych, a miejsce ich zajmują konflikty zrodzone pomiędzy antagonistycznymi siedmioma - ośmioma zasadniczymi cywilizacjami. Nie wolno przy tym zapominać o możliwości występowania czynników konfliktogennych nie tylko pomiędzy wspomnianymi kręgami, lecz i w ich wnętrzu (przykładem: Irlandia Północna - konflikt między katolikami i protestantami). Uczony jest głęboko przekonany, że najgroźniejsze sytuacje kryzysowe i konfliktowe będą miały miejsce w niedalekiej przyszłości głównie pomiędzy trzema kręgami cywilizacyjnymi, a mianowicie: zachodnim, islamskim i chińskim. Jak wynika z obserwacji, w tym stwierdzeniu odnaleźć można sporo obiektywnych racji.

Po trzecie - nic nie wskazuje na to, że „Kultura Zachodu jest i powinna być kulturą całego świata”. Wręcz przeciwnie, aktualnie cywilizacja zachodnia i jej wartości znajdują się w odwrocie. Można powiedzieć, iż w ramach głoszonego hasła „jedności świata zachodniego”, przy wydatnym wsparciu europejskich procesów integracyjnych i wielostronnej współpracy z USA, zachodni krąg kulturowy pragnie utrzymać swoje status quo, czyli zachować obecny stan posiadania, cechujący się różnorodnością subkulturową, dziedzictwem wielości językowych, akcentem położonym jednocześnie na humanizm i orientację indywidualistyczną oraz preferencję uniwersalnych wartości, równych szans, praw, swobód obywatelskich i zasad konkurencyjności.

Nakreślony przez Huntingtona obraz przyszłości trudno nazwać optymistycznym, a w wielu aspektach jego wizja XXI wieku budzi słuszne zastrzeżenia, co do swego realizmu. Niewątpliwie prawdziwa jest Huntingtonowska teza o zaostrzeniu się konfliktów na początku tego stulecia wzdłuż granicy zachodniej cywilizacji europejskiej i kręgu muzułmańskiego (islam kieruje się własnym systemem wartości, gdzie życie jednostki ludzkiej nie wydaje się być najwyższą wartością, nadto kultywowana jest w tym kręgu idea kolektywizmu i tożsamości zbiorowej, a do tego już wkrótce liczba muzułmanów przekroczy „populację” chrześcijan), tj. od północnej Afryki aż po obszar Indonezji. Choć i tu nie przesądzalibyśmy sprawy, gdyż w wyniku stabilizacji polityczno-gospodarczej możliwa jest zmiana sytuacji materialnej wyznawców islamu i osłabienie jego zapędów wojowniczych.

Warto jednak pamiętać, iż nie tylko granice poszczególnych kręgów cywilizacyjnych są konfliktotwórcze, bowiem konflikty miały i mają miejsce również pomiędzy państwami w obrębie tej samej cywilizacji. Co więcej, różnice odnotowywane między kluczowymi cywilizacjami, których A. Toynbee na przestrzeni dziejów ludzkości doliczył się aż 26, niekoniecznie muszą prowadzić do zatargów wojennych. Mało tego, ostatnie półwiecze historii wręcz dowodzi, że o rzeczywistym rozwoju i dobrobycie poszczególnych państw wcale nie świadczą wojny, lecz pokojowe współistnienie, współdziałanie i współpraca, oparte na właściwym zrozumieniu pryncypiów rozsądnej i dojrzałej współzależności.

Stanowisko Huntingtona zbyt absolutyzuje różnice istniejące pomiędzy cywilizacjami i sztywność ich granic, paradoksalnie zachęcając świat do „walki cywilizacyjnej”, zwłaszcza pomiędzy „cywilizacją rozwoju”, do której aspiruje Polska (jej wschodnia granica państwowa stała się w gruncie rzeczy jedną z granic cywilizacji zachodniej), i „cywilizacją przetrwania”. Przemilcza on możliwość i podatność jednych cywilizacji na pozytywne oddziaływanie i absorpcję sukcesów innych. Trudno też zgodzić się z poglądem uczonego, zgodnie, z którym coraz to szybciej rozwijające się Chiny zaczną zmierzać do hegemonii światowej i tym samym zagrażać drugiemu mocarstwu nuklearnemu - USA. Oba te państwa mają zbyt wiele do stracenia, aby w ostateczności rywalizacyjnej zdecydować się na konflikt atomowy, rozstrzygający o „palmie pierwszeństwa” dla już nieobecnych.

Głupotą byłoby nie dostrzegać toczących się nieuchronnych procesów globalizacyjnych, po części przebiegających żywiołowo, przez nikogo w pełni nie kierowanych hierarchicznie.

Globalizacja bynajmniej nie jest nowym fenomenem, ani także nie podporządkowuje całego świata cywilizacji zachodniej, choć zintegrowana Europa stanowi naszym zdaniem jej szczególny element, diametralnie różniący się od europejskiego globalizmu przełomu XIX/XX ww. Nie jest również sama z siebie ani dobra, ani zła, z reguły jej ocena zależy w dużej mierze od „miejsca siedzenia”. Ze względu na fakt, iż przed nią nie uciekniemy, warto zaopatrzyć ją w tzw. „ludzką twarz”, niezależnie od tego jak będziemy ją definiowali, czy jako: „swobodny przepływ towarów, usług i ludzi bez granic”, czy też jako: „sieć współzależności na światową skalę, obejmującą dziedziny: polityczno-społeczną, ekologiczno-ekonomiczną, techniczno-militarną, kulturowo-naukową i komunikacyjno-informacyjną”, inaczej mówiąc - „rozszerzenie działań ludzi we wszystkich rodzajach ich działalności poza granicami narodowymi”, póki co obejmujące dość nierównomiernie cały świat (globalność bogactwa i lokalność nędzy). Dziś procesy globalizacyjne i kreacja społeczeństwa globalnego (planetarnego) wydają się być nieodwracalne. Chodzi, zatem o to, by wydobyć z nich więcej pozytywów i zmniejszyć (ograniczyć) ujemne ich skutki bądź też skutecznie im przeciwdziałać w przyszłości. Posługując się językiem metafory, globalizację trzeba wyposażyć w „sumienie” i odpowiedzialność.

Odmienne poglądy w interesującej nas kwestii rozwoju społeczeństwa prezentuje F. Fukuyama. Są one, podobnie jak teoretyczne rozważania Huntingtona, mało optymistyczne, choć różnią się, co do roli cywilizacji zachodniej. W swej książce Koniec historii (wyd. pol. - 1996) autor stawia tezę, że wraz z upadkiem ZSRR i „obozu” socjalistycznego nastąpił koniec historii w jej dotychczasowym kształcie. Utrzymuje on, iż zwycięstwo świata zachodniego (liberalna demokracja, wolny rynek) nad totalitarnymi systemami świadczy o wyższości cywilizacji zachodniej nad pozostałymi kręgami kulturowymi, która, ujednolicając odtąd „bezkonfliktowy” świat, ma szanse go zdominować. Zaś publikacja Koniec człowieka. Konsekwencje rewolucji biotechnologicznej przynosi rewizję wyżej zasygnalizowanej tezy. Fukuyama twierdzi w niej, iż koniec historii nie nastąpił, gdyż nie zakończyła swojego biegu nauka. W rezultacie błyskawicznego i niepohamowanego rozwoju biotechnologii i nauk pokrewnych (np. bioinformatyki), przynoszącego tyleż wspaniałych korzyści, co i oczywistych zagrożeń dla człowieka, może wkrótce okazać się, że tocząca się dalej historia człowieka nie będzie już historią człowieka, lecz „początkiem poczłowieczej historii”.
 Aby tak się nie stało, uczony wskazuje na pilną potrzebę większej kontroli politycznej nad zastosowaniami nauki i techniki, ze szczególnym uwzględnieniem biotechnologii człowieka (badania nad zarodkami ludzkimi, przedimplantacyjna diagnostyka genetyczna, neurofarmakologia, modyfikacja komórek linii płciowej, kreacja chimer przy użyciu ludzkich genów, inżynieria genetyczna, klonowanie człowieka, etc.).

W przeciwieństwie do wymienionych do tej pory autorów koncepcji przyszłości międzynarodowej społeczności, optymistyczną perspektywę ludzkości proponują słynni dziś na całym świecie wizjonerzy (a nie futurolodzy!) - małżeństwo A. i H. Tofflerowie, którzy niestrudzenie od 1970 r. propagują kształtowanie się nowej cywilizacji, określanej mianem „trzeciej fali” bądź bardziej przystępnie - społeczeństwem wiedzy, formalnie wyprzedzającym gospodarkę opartą o wiedzę (GOW). A zaczęło się, jak pamiętamy, od doprawdy szokującej swą treścią książki Szok przyszłości, charakteryzującej powszechny kryzys społeczeństwa przemysłowego. Później było dzieło, zatytułowane Trzecia fala, stanowiące staranną analizę uwarunkowań i prognozę przyszłości społeczeństwa postindustrialnego. Ich kolejna pozycja, Budowa nowej cywilizacji. Polityka trzeciej fali (wyd. pol. - 1996), zapowiada dominację wiedzy, wykształcenia, kompetencji, zatrudnienia głównie w sferze usług (80% wszystkich pracowników) i wpływ zdobyczy rewolucji informatyczno-cybernetycznej na wszystkie bez wyjątku dziedziny życia współczesnego człowieka, tj. polityczną, gospodarczą, społeczną, ekologiczną, kulturalną, naukową, wojskową, organizacyjną, a nawet religijną.

Zbliżone do Tofflerowskich poglądy w tym zakresie głosi „guru” współczesnego zarządzania - P. Drucker, autor tak poczytnych pozycji literaturowych, jak: Społeczeństwo postkapitalistyczne (1999), Praktyka zarządzania (1994), Skuteczne zarządzanie (1976), Innowacja i przedsiębiorczość (1992), Zarządzanie w burzliwych czasach (1995), czy Zarządzanie w XXI wieku (2000). Szczególny ukłon czynimy w stronę Społeczeństwa postkapitalistycznego i Zarządzania w XXI wieku, zachęcając zaciekawionych tą tematyką do sięgnięcia po materiały źródłowe.

Przejdźmy teraz do szkicu (znajdującego się w roboczej fazie stanowienia idei) konceptualnego edukacji polskiej wersji społeczeństwa planetarnego, z uwzględnieniem niektórych ważniejszych jej fragmentów. Kierunki jej przenikają się nawzajem za pomocą wielopoziomowych sieci powiązań i rozlicznych interakcyjnych zależności, do końca jeszcze nie zbadanych. Omówimy pokrótce tylko trzy celowo wybrane rodzaje kształcenia społeczeństwa w wymiarze globalnym, a przynajmniej spełniające doniosłą rolę w płaszczyźnie europejskiej. Mamy tu na myśli: edukację polityczną, edukację europejską, zaliczaną przez niektórych badaczy do składowych tej pierwszej, oraz edukację ekologiczną.

Edukacja polityczna społeczeństwa, prowadzona z reguły w różnych jej formach, to sprawa nader aktualna, ale i niezmiennie złożona. Nie da się niczym jej zastąpić w państwie demokratycznym, w którym decyzje obywateli winny być rozstrzygające i dlatego wymagają świadomego ich postępowania i odpowiedzialnego dokonywania trafnych wyborów. Dokonuje się ona, jak nietrudno zauważyć, po części zupełnie żywiołowo, w sposób spontaniczny jako rezultat aktywnego osobistego zaangażowania się w życie polityczno-społeczno-gospodarcze i realnego kształtowania polityki bądź obserwacji działań własnych elit politycznych, przebiegu rodzimego życia politycznego i studiowania doświadczeń praktyki politycznej innych państw. Ogromne znaczenie przypisuje się w edukowaniu politycznym mass mediom, a to ze względu na przekazywaną tą drogą informację polityczną, a nierzadko przemilczaną („deficyt orientacji”) czy wręcz przez nie celowo zniekształconą (środki masowego przekazu jako kreatorzy wypaczonej rzeczywistości politycznej). Jednak najważniejszym kanałem edukacyjnym powinno być zorganizowane kompetentnie i profesjonalnie prowadzone kształcenie polityczne, stanowiące nieodzowny składnik nauki każdego człowieka przez całe życie, a rozpoczynające się już w szkole podstawowej, kontynuowane następnie w średniej i wyższej uczelni, dalej - w przygotowaniu zawodowym, wszelkich postaciach dokształcania, doszkalania i doskonalenia kompetencyjnego.

W kontekście powyższego niezmiernie interesująco przedstawia się propozycja programowa „Wprowadzenie do nauki o polityce”, przygotowana przez poznańskiego profesora Cz. Mojsiewicza dla szkół wyższych, dająca - poza rozeznaniem się w kategoriach pojęciowych polityki - możliwość ujrzenia polityki w dynamicznym ujęciu procesowym oraz jej współkreowania i współkierowania państwem. Obejmuje ona następujące grupy zagadnień i problemów:
 (1) naukę o polityce, (2) podstawowe i ogólne kategorie o polityce, (3) politykę i jej uwarunkowania, (4) systemy polityczne wg założeń ideologiczno-ustrojowych, (5) organizację polityczną społeczeństwa oraz strukturę podmiotów tworzących politykę, (6) procesy polityczne, (7) kulturę polityczną, (8) wartości i normy polityczne, (9) ideologię, doktrynę polityczną, program polityczny, (10) świadomość polityczną, (11) współczesne doktryny polityczne, (12) współczesne ruchy polityczne, (13) przywództwo polityczne, (14) decyzje polityczne, (15) dziedziny polityki, (16) politykę zagraniczną państwa oraz (17) podstawowe problemy współczesnych stosunków międzynarodowych.

Z naszego punktu widzenia o wiele bardziej ciekawszym pod względem walorów treściowych jest projekt tegoż samego autora, dotyczący „Nauki o polityce” w uczelniach europejskich, czyli również polskich.

Jego ważniejsze składowe to:
 I - Europejski wspólny dom, II - Instytucje życia politycznego w krajach europejskich, III - Wartości życia społeczno-politycznego w Europie, IV - W jakim świecie żyjemy, V - Globalne problemy ludzkości, ich przejawy w Europie i Polsce, VI - Wiedza społeczno-polityczna o problemach konkretnego kraju.

Polski system edukacji politycznej nie wydaje się być spójnym, a jej stan (edukacji) określa się - oględnie mówiąc - jako niezadowalający. Sporo zastrzeżeń budzi też jakość tej edukacji, zależna od osób ją programujących, zarządzających nią i na bieżąco realizujących. Jest to sytuacja niedopuszczalna z uwagi na zachodzące skomplikowane transformacje systemowe, gruntowne zmiany w polityce i życiu międzynarodowym, głębokie przemiany ekonomiczne i istotne przeobrażenia społeczne, wymagające obiektywnej informacji o toczących się procesach, solidnej wiedzy o wydarzeniach, interesach, prawach i obowiązkach człowieka, zrozumienia istoty demokratycznego porządku i jego reguł, rozważnego i krytycznego zachowania, myślenia w kategoriach alternatywnych rozwiązań, odpowiedzialnego działania, rozpoznawania szans i wykorzystywania nadarzających się okazji, umiejętnego wywierania pozytywnego wpływu i obrony przed zabiegami manipulacyjno-korupcyjnymi, skutecznego przeciwdziałania konfliktom i aktom wszelkiej „maści” terroryzmu czy gotowości zajmowania stanowiska w ważnych sprawach dla dobra wspólnego i przejmowania dobrowolności uczestnictwa w realizacji interesów: narodowego oraz nie kolidującego z nim europejskiego.

Szczególnie niski poziom cechuje polską kulturę polityczną, tradycyjnie definiowaną jako „ogół postaw, wartości i zbiorów zachowań dotyczących wzajemnych stosunków władzy i obywateli”, do której J.J. Wiatr zalicza m.in. wiedzę o polityce, znajomość i zainteresowanie faktami politycznymi, łącznie z ich interpretacją, ocenę tak obiektów, zjawisk, jak i procesów politycznych, sądy wartościujące związane z władzą polityczną, emocjonalną stronę postaw politycznych i uznane społecznie wzory zachowań politycznych.
 Choć między kulturą polityczną a systemem politycznym istnieje sprzężenie zwrotne, to jednak nie wolno jej traktować jako pochodnej tego ostatniego. Do tego dodajmy, iż nie grzeszą poprawnością polityczną i same elity polityczno-rządzące. Droga do poprawy stanu świadomości politycznej, której systematyczne kształtowanie rodzi pożądane postawy polityczne i w konsekwencji - poprzez utrwalone wartości, normy, wzory - prowadzi do rozwoju kultury politycznej, wiedzie przez edukację polityczną, obejmującą jak najszersze kręgi społeczeństwa. W tym zakresie jest jeszcze wiele do zrobienia.

W edukacji europejskiej, lansującej Europę jako „kontynent pokoju i współpracy”, do realizacji, której również nie jesteśmy w pełni przystosowani w Polsce, ważnym wydaje się skoncentrowanie uwagi na kilku istotnych elementach:

· dostarczeniu wyczerpującej wiedzy o Europie i poszczególnych państwach europejskich, jej internalizacji i właściwej aplikacji;

· ukazaniu nowego ładu europejskiego, kwestii bezpieczeństwa europejskiego, roli Unii Europejskiej w stabilności Europy;

· uświadomieniu korzyści z integracji europejskiej oraz wyjaśnieniu obaw dotyczących negatywnych następstw czy ograniczeń wynikających z tego procesu;

· poszukiwaniu optymalnych rozwiązań dylematów i konfliktów europejskich;

· wytyczeniu wyborów i celów strategicznych dla Europy oraz konsekwentnej ich realizacji;

· uczeniu się współżycia z sąsiadami i na doświadczeniach innych państw europejskich;

· kształtowaniu zaufania, woli, postaw i zachowań proeuropejskich, przy jednoczesnym zachowaniu świadomości własnej odrębności narodowej;

· propagowaniu idei obywatelstwa europejskiego i ustalenia jego stosunku do obywatelstwa własnego państwa;

· konstruowaniu mechanizmów wsparcia dla pluralistycznej demokracji i gospodarki rynkowej (negocjacje, mediacje, rokowania, arbitraże, sojusze, aliansy itp.);
· rozwoju i doskonaleniu kompetencji „bycia Europejczykiem”;

· profesjonalnym kierowaniu państwami europejskimi, uwzględniającym znajomość systemów wyborczych i partyjnych w Europie;

· prowadzeniu zdrowej polityki społecznej, gospodarczej i ekologicznej;

· likwidowaniu narodowych egoizmów i neutralizacji ekstremizmów;

· zaznajamianiu z kosztami i zyskami z tytułu przynależności do instytucji europejskich;

· realizacji uniwersalnych wartości oraz progresji praw człowieka i obywatela Europy;

· likwidowaniu luki pomiędzy rzeczywistym poziomem integracji europejskiej a stopniem jej akceptacji przez obywateli;

· tworzeniu sprzyjającego klimatu dla „europejskiego wspólnego domu” (przezwyciężanie stereotypów, uprzedzeń, wrogości, rozwój tolerancji dla odmienności, mniejszości, emigrantów i azylantów oraz solidarności międzyludzkiej);

· radzeniu sobie z kluczowymi problemami ludzkości na kontynencie europejskim (np. problemy: pokoju, ochrony środowiska, demograficzne, różnice w tempie rozwoju, walka z przestępczością międzynarodową, terroryzmem, nacjonalizmem, rasizmem, etnocentryzmem, ułomnym patriotyzmem, mesjanizmem, szowinizmem, zwalczanie patologii społecznych, etc.);

· poznaniu różnych form organizacyjnych współpracy międzypaństwowej i regionalnej w Europie oraz instytucji i organizacji życia społecznego;

· przygotowaniu do wypracowywania i podejmowania decyzji na różnych szczeblach życia społeczno-politycznego w Europie;

· unaocznieniu szans i zagrożeń Europy wczoraj, dziś i jutro;

· prześledzeniu drogi Polski do zjednoczonej Europy i przyjrzeniu się efektom jej działalności w instytucjach europejskich.

Godną polecenia w tym względzie jest pionierska praca profesorów nauk politycznych I. Budge`a (Uniwersytet Essex) i K. Newtona (dyrektor Europejskiego Konsorcjum Badań Politycznych) oraz innych współautorów pt. Polityka Nowej Europy. Od Atlantyku do Uralu,
 prezentująca całkiem nowe spojrzenie na kontynent europejski. Innymi słowy - książka ta poświęcona jest sprawom całej Europy, potraktowanej w sposób integralny. Warto się samemu o tym przekonać, na ile jest to spojrzenie nowatorskie.

I ostatnia akcentowana przez nas odmiana edukacji - ekologiczna, zwana zamiennie środowiskową. Edukacja ekologiczna pojmowana jest generalnie jako sposób kształtowania i wychowania społecznego w duchu poszanowania natury oraz rozwijania poczucia jedności człowieka z Ziemią. B. Koźniewska i M. Kwiecińska w Przewodniku dla nauczycieli, zatytułowanym Zieloną ścieżką... edukacja ekologiczna (1996), wskazują, iż ten rodzaj edukacji może dotrzeć tam, gdzie tradycyjna edukacja nie dociera, a to za sprawą oddziaływania i aktywizowania zdecydowanie większej liczby płaszczyzn. I tak, w edukacji tradycyjnej zaangażowane są jedynie trzy domeny: świadomość, wiedza i zrozumienie, podczas gdy w ekologicznej udział biorą - poza uprzednio wymienionymi - również takie obszary, jak: zainteresowanie, działanie, zmiana i odpowiedzialność.

Na bazie opracowania Edukacja ekologiczna w codziennej praktyce (1996), prof. M. Huczek formułuje takie oto powinności wielce niezbędnej na dzisiejsze czasy edukacji ekologicznej:

· zakładać postrzeganie środowiska jako całości złożonej z elementów, które są wytworem natury lub dziełem człowieka oraz zjawisk społecznych;
· być procesem ciągłym (od przedszkola - po wszystkie etapy formalnej i nieformalnej edukacji, dodajmy - całożyciowej);
· mieć charakter interdyscyplinarny;
· analizować najważniejsze problemy środowiskowe z perspektywy lokalnych społeczności, państwa, regionu i świata;
· uwzględniać aspekt ekologiczny w planach rozwoju i wzrostu gospodarczego;
· rozwijać wrażliwość na środowisko w najbliższym otoczeniu człowieka;
· prowadzić nauczanie w środowisku i o środowisku z wykorzystaniem różnych kontekstów i strategii nauczania i uczenia się;
· podkreślać znaczenie zajęć praktycznych i własnych doświadczeń.

Szerzej o celach i uwarunkowaniach edukacji ekologicznej piszemy w książce Ekoempatyczna koncepcja działań kierowniczo-przywódczych,
 do przejrzenia, której zachęcamy.

Nie sposób w niniejszym artykule omówić wszystkich wątków edukacyjnych, koniecznych dla realizacji udanego rozwoju otwartego społeczeństwa planetarnego (globalnego) z udziałem Polaków, życie, którego harmonijnie wplata się i przenika biosferę.

W artykule Pedagogika u progu trzeciego tysiąclecia S. Karaś z TWP wyróżnia:
 a) teorie pedagogiczne zaniechane w praktyce edukacyjnej, b) koncepcje przebrzmiałe, które powoli ulegają zapomnieniu, choć jeszcze wczoraj były modne, c) wątki konieczne do zmierzenia się z nimi i ich rozwinięcia na początku XXI wieku, wśród których na szczególną uwagę - zdaniem autora - zasługują następujące trendy i propozycje: Autorska Szkoła Samorozwoju (eksperyment wrocławski; R. Kwaśnica), edukacja równoległa (propagator - E. Trempała), edukacja ustawiczna powiązana z „ustawicznym rozwojem” (CD), wsparta „uczeniem się poprzez działanie” (action learning), szeregi edukacyjne: ekologiczny, etyczny, estetyczny, obywatelski, medialny, zdrowotny, i takie odmiany pedagogiki, jak: społeczna, socjalna i opiekuńcza.

My byśmy dodali do przedłożonego tu zestawu propozycji edukację i pedagogikę przedsiębiorczości, ujęte w optyce europejskiej w pracy, zatytułowanej Przedsiębiorczość. Podstawy społeczno-pedagogiczne i ekonomiczne.

Pamiętajmy też o wypowiedzi Z. Królaka: „Wyzwanie dla XXI wieku brzmi: wiedza, edukacja i nauka to podstawowe koła napędowe nowoczesnego społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju”, której wymowa odpowiada prawdzie także w rzeczywistości europejskiej czy percypowanej w wymiarze globalnym, z czego zdały sobie już sprawę państwa wysoko rozwinięte, stawiające na rozwój wiedzy i jej zastosowań, a tym samym pomyślny, dalekosiężny rozwój człowieka.
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